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W  dam wcźocmjmy® antąpita f ę v  
aow a rekonstrukcja gabmeut p. prem­
iera Prystora 1 w ten sposób czę»rio- 
wo sprawdtiły *if krążące wieści, o  ma 
jący cb  aastąpK łmienach w składzie 
«ijdu.

W czoraj aa  ręe* F . Prezydenta wpiy 
aęly profity f  mim, skarba Jana Pił- 
sudskłego i uliu komnnakacji tai. Kfih- 
aa, o zwolnienie ich z wymienionych 
stnnoM sk.

P. Prezydent Bzeczypospoiitej do 
próśb tych przychylił sit i swoimi oba 
ministrów, s  zajmowanych dotychczas 
stanowisk. Równocześnie P. Prezydent 
zamianował mtaisirem skarbu prof. W  la 
dysława Zawadzkiego, dotychczasowe­
go wicepremiera, oraz tai. Butkiewicza 
Dyrektora O  kr. Dyrekcji Kolejowej w 
Radomin kierownikiem mtaistrestws 
Igcirunika.-jt.

Posiedzenie 
Rady Ministrów

W czoraj oobyK uę pod przewodnic­
twem p. prezesa Rady Ministrów Alek 
sandra Prystora posiedzenie Rady Mi 
afetrów, na którem rozpatrywano i uch 
walono szereg projektów rocporaądzeń 
Pana Prezydenta z mocą ustawy M.

Zarejestrowano 
bezrobotnych o 9.155 osdb 

mniej
W edług danych państwowych orzę 

<łów pośrednictwa pracy, liczba bezro­
botnych. zarejestrow anych na terenie 
całej Polski w dnta 3  b. m„ wynosiła 
ogółem 175.727 osób, co w porównania 
ze stanem z poprzedniego tygodnia sta­
nowi spadek liczby bezrobotnych o 
9 .155 osób

ta. Rada M inistrów przyjęła następują­
ce projekty rozporządzeń) o ustroju ad­
w okatury, o służbie wojskowej podofi­
cerów i szeregowych.

B Y Ł Y  M1NIS rE R  KUEHN NA 
D A W N EM  STANOW ISKU  

B. mtaifcter komunikacji Int. A lfons 
Kiihn wrócić ma z dniem jutrzejszym na 
piastowane przezeń przez w,<ete lat sta­
nowisko dyrektora naczelnego tramwa­
jów miejskich w W arszaw ie.

Uderzyć po rekach spekulanta®!
Nie w olno im p o zw o lić na w y k o rzy s ta n ie  stra jk u  rolników

k o s zte m  m ie ^ k ie J b ie d o ty
W czoraj ucichł turkot wo­

zów chłopskich, ciągnących ze 
wszystkich siron powiatu przez 
rogatki na targowiska stolicy. 
Rolnicy wstrzymali się z dowo 
zem produktów, już to namówię 
ni przez agitatorów, już to w o*

bawię teroru. Pod Legjonowem  
banda rolnych terorystów  prze 
wróciła wóz k m io ta , ciągnące 
go w nocy do W arszaw y. W ie­
śniak jednak nie ucierpiał, gdyż 
teroryści zbiegli, spłoszeni 
przez policję, która w ciągu no

Radykalna zmiana w Sowietach
w polityce rolnej

W czoraj ukazał się nowy de­
kret rządu sowieckiego, świad­
czący  o radykalnej zmianie po­
lityki w stosunku do chłopów. 
W edług tego dekretu, nie wolno 
zm uszać wtościan do należenia

do kolektywów rolnych 1 każ­
dy wieśniak może z kolektywu 
wystąpić i zaiożyć własne go­
spodarstwo. Dekret zapowiada, 
że w ystępujący z kolektywu 
włościanin otrzym a odpowie­

dnią działkę ziemi i pomoc kre­
dytową z funduszów państwo­
wych.

Dekret ten oznacza bankruc­
two polityki, dążącej do komu- 
nizowania chłopów.

Śled ztw o u ja w n ia

cnraz tn nowe oszustwa Kreugera
LONDYN, (A T E). -  Ze 

Sztokholmu donoszą, że śledz­
two w sprawie Kreugera ujaw­
nia coraz to nowe oszustwa. 
W czoraj policja sztokholmska 
ogłosiła raport o oszustwach, za

krojonych na wielką skalę, któ 
ry ch  dopuściło się podporządko 
wane Kreugerowi towarzystwo  
\y Holandji. Tak np .dokonywa 
no tranzakcji walorami, które 
w rzeczyw istości wcale nie ist-

Drugi dzień procesu

„Szpicbrodki” i jego bandy
k r ó l"  Kosiarzy składał sensacyjne <nyjain!enio przy drzwiach zam kniętych

OCZEKIWANIU SENSACJI
••

w
W  drugim dniu procesu ban­

dy „szpicbródki“, publiczność 
od rana pozajroowala w szyst­
kie m iejsca, oczekując z niecier 
pliwością na wyjaśnienia C i­
chockiego, zapowiedziane prze 
zeń przedwczoraj.

MOWA WIECOWA 
„SZPICBRODKI44

„Szpicbródka“ nie zrobił za­
wodu. W stał, odchrząknął, w y­
tarł chusteczką usta i rozpoczął 
przemówienie o kwiecistym sty  
lu, aż przewodniczący musiał 
mu zw rócić uwagę, że nie jest 
adwokatem, a tylko oskarżo­
nym i mowa wiecowa nie pasu  
je do niego.

Niespeszony tą  wymówką, 
Cichocki tym  sam ym  swobo­
dnym głosem opowiedział dla­
czego musiał dwukrotnie zre­
zygnować z okradzenia skarb­
ca Banku Polskiego, mimo, że 
miał apetyt na leżące tam sześć  
mii jonów złotych.

NIE OPŁACIŁOBY SIĘ 
WŁAMANIE

—  je s t  10 bank rządowy i gdybyśmy 
dokonali kradzieży, policja stanęłaby na 
głowie, b y  w yłapać wszystkich wino- 
1 a-jców i odebrać łup. Z resztą  ze zra­

bowanych pieniędzy nlcby nam nie 
rzyszlo, bo były to banknoty nowe,

. oukładane sepami w paczkach i ściśle 

. . .  notowane 
P o  kradzieży unieważnionoby te ser 

je banknotów, wywiązałby się ca ły  skan 
d aL . w.ęc radziłem kolegom, żeby o- 
i wór zrobiony w ściana zamurować. Z a  
tynkowaliśmy dziurę, mieszkanie wyna­

jęte zamknęliśmy na klucz i koniec. D o 
piero po p/ęau dniach po naszem odsłą 
pieniu od projektu włamania, policje 
przystąpiła do aresztowań. Ja wiem do­
brze, dlaczego tak się stało. W iem , kto 
nas wsypał. T o  K i ynicki Henryk, jemu 
zależało, żeby mAć dobrą markę u po­
licji.
PRAKTYKA NA PRZYSZŁOŚĆ

—  A dlaczego do ostatniej chwili no­
sił oskarżony przy sobie blaszkę, służą­
cą do zdemontowania przyrządów alar­
mowych w skarbcu? —  pyta prokurator.

—  B o  chciałem dalej praktykować, 
m oleby mi się to  w przyszłość.' przyda­
ło.

AFERZYSTA WŚRÓD 
KAS1ARZY

—  A  W eissa  zna oskarżony? Czy to 
prawda, że jego użyła banda do pozna­
nia montera banku?

—  T ak , ale on nikogo z naszych lu­
dzi nie znał. M iał on u nas opinję afe 
rzysty, co toby rodzonego o jca  sprze­
dał, więc baliśmy go wtajemniczać, czy 
choćby powierzać mu większe pienią­
dze. W eissa  ja  znam dobrze od paru 
łat. Razem  grywaliśmy na wyścigach i 
często wypiljSmy sobie razem. W ted y  
mówiłem mu aa >rty “, ale po trzeźwe­
mu byliśmy zawsze na „pań". Z w ra­
cał się on do mnie po pożyczkę, bo ja 
mam w W arszaw ie opinję człowieka 
bardzo bogatego, właściciela paru ka- 
mćenlc. Nie chciałem się przed nim zdra 
dzić, że jestem tym złodziejem nędza­

rzem, jakich jest wielu, w ięc go zwodzi 
łem obietnicą większej pożyczki

PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH

P o  tak ro z b ra ja ją c o  szcze­
rych odpowiedziach i nie k rępo­
waniu się w określeniu różnych 
ludzi, „szpiebródka1- zam eldo­
w ał przez usta obrońcy swego, 
adw. P rz y je m sk ieg o ,  żc  m a dla 
sądu pewne in form acje ,  Które 
m ógłby powiedzieć ty lko przy 
drzwiach zam kniętych.

Nie chodziło tu o m oralność 
publiczną, o nie! T e j  dziedziny 
obecny  proces wcale nie odra­
ża. O brońca C ichockiego  umo­
tyw ow ał konieczność ta jn e j  roz 
praw y względami bezpieczeń 
stw a państwa, a  prokurator nie 
zgłosił sprzeciwu.

P ubliczność usunięto więc z 
sali rozpraw na czas  pewnych 
w yjaśnień  „Szpicbródki4*. które 
trw ały  z kw adrans. Później za­
częło  się znów w szystko  po 
staremu.

Dalszy ciąg sprawozdania na 
str. 2-ej.

niafy. C yfry  podawane przez 
Kreugera były fikcyjne. W  pe­
wnym wypadku sprzedano pa­
kiet akcyj za 150 miijonów ko­
ron. Nabywcy akcyj tych wcale 
nie otrzymali. Jutro rozpoczy 
na się licytacja luksusowego u- 
rządzenia mieszkania Kreuge­
ra, która wzbudza wielkie zainte 
resowanle. W illa Kreugera jest 
licznie zwiedzana przez publicz 
ność. D otychczas przeszło 10 
tysięcy osób zwiedziło willę.

cy  przetrząsała okolice. Tero 
ryści przenieśli się w dalsze o- 
kolice.

Targowiska opustoszały. Spe 
kulanci zacierali ręce; na nie­
które produkty podnieśli ceny o 
50  procent. W  tej chwili niema 
obawy o to, by biednej ludno­
ści stolicy i okolicznych mia­
steczek zabrakło produktów żv 
wnościowych: nabyw ają one 
pociągami i autobusami w zwie 
kszonych transportach. Nie­
mniej władze winny energicznie 
zabrać się do spekulantów, by 
bezrozumny strajk nie czynił 
krzyw dy biedocie, używające i 
kartofli i warzyw jako główne 
go iK>żvwienia,

Żądania swe Zw iązek Drobnych Roi 
n&ów przedstawi) magistratowi. Nicktó 
rs *a ich  aą w  całośc lub przynajmniej 
w części słuszne i powimy być uwzględ 
ni one. Słusznem jest żądanie opieki 
przed ióżaego rodzaju cezustami, terory 
stami i zwykłymi złodziejami, grasują- 
mi w okolicach targowych i czyhają ■ 
cych  na ograbienie naiwnych w ieśnia­
ków. Słusznem też jest żądanie obniże­
nia opl?t, zbyt wysokich w porównaniu 
z cenami produktów rolnych Natomiast 
wywożenie M w a a  i śraAtoi do gcd:. 
9-ej ( w simie do 10-ejJ rano jest nie­
możliwe: ciekną wtedy ulicami tysiące 
młodzieży iT u d si pracy nie można za­
truwać im powietrz.il

„Oddłużenie" wsi me załatw, magi­
strat, ani nie wymusi go Strajk. Biedacy 
miast nie są w  możności wpłynąć na kry 
zys tw .ttow y

Obronę przed spekulacją hurtowni­
ków mogliby rolnicy stw orzyć sami. gdy 
by  umieli się i chcieli zorganizować s'ę 
do rozumnej pracy, n ietrlko dc nuror.o 
mc.ego bojkotu.

D ą ż e n i a  do z a ż e g n a n i a  s t r a j k u
w Borysławiu

P. wojewodą lwowsk. dr. Rozniecki, 
który w y je c la ł w czoraj na teren za­
głębia naftowego, zetknął się z przed­
stawicielami związku naftowego i ugru 
powań roboiniczych.' W yczuw a się ten 
dencję do zażegnania konfliktu. Z  jed­

nej strony jak  : drugiej -strucia Dążenia 
do rozpoczęcia rozmów. N a całym ter* 
nie zagłębia naftowego panuje zupełny 
spokój, niezakłócony żadnymi incyden­
tami.

Proces Brusowej ze Skarbem Państwa
uległ odroczeniu

W czo ra j odbyta idę rozprawa hr. 
Brassowej przeciw Skarbowi ftiństw a. 
I babina Brarzpwa wdowa po wielkim 
księc/u M ichale Mikołajewiczu, skarży 
Skarb o rw rot olbrzymiego majądeu. 
Sąd zbadał wczora; w drodze .-elćaizy- 
cji jednego ze świadków, wskazanych 
przez Prakurztorję Generalna, a miano 
w ide niejakiego Czerenlszowa. celem u 
stalen.a nieprawnych pretensji hr. Bras 
sowe). Chodziło o ustalenie, te  w  czasie

kiedy hr. Brassow a wchodziła w zwiąż 
ki małżeńskie z wiel. ks. Michałem Mi 
kcłajewrczem była zamężną, w takim ra 
zie popełniłaby bigaraję , jej drugi zwią
zek maiżcr.-.ki byłby nieważny, /.aa . 
uy świadek nie mógł w tej spraw,,-
kon‘ .:. s*zn '
że takie pogłoski swego czasu krążyły.

Inni świadkowei nx  zgłosili się, wo­
bec tego rozprawę znowu obrbcz.-.no

A k c j a  o o b n i ż k ę  k o m o r n e g o
Związki lokatorskie z cafegc 

terenu Rzeczypospolitej prze­
dłożą w najbliższym czasie wła 
dzom rządowym obszernie urno 
tywowany memorjaf, w sprir

fJ u t r o
Pełna tabela loterii
w  s ze ś d o s tro n lc o w y m  n u m e rze  ^O statnich W ia d o m o śc i*

wie obniżki komornego.
W  m em orja ie  tym  przedsiu 

wioną ma by ć  szczegółow a s ta ­
ty s ty k a  ek sm isy j .  o fzeprow ir  
dzonych ostatnio w cak-j P ol­
sce.  Jednocześnie  memoriał 
w sk azy w ać będzie na koniecz­
ność zredukowania pewnych 
obciążeń, nałożonych na włości 
eieii nieruchomości.

G I E Ł D A
O broty małe, tendencja .ucjeciu u 

Dołar — 8.91, rubel zloty — 4.62.
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Oskarżeni kasiarze wyjaśniają. . .
(Początek  sp raw o zd an ia  n a  str. l szej)

BOHATER ZABÓJSTWA 
W  SZPITALU

N astępnym  po „Szp icbród ce"  
oskarżony m , k tó ry  składał wy* 
jaśn ienia ,  by ł czerw ony gru­
bas, k as iarz  Brzeziński.  Zaczął 
od tego, że banda łobuzów na­
padła na niego, gdy przyszedł 
do szpitala, odwiedzić żonę swą. 
Dwóch z napastników zastrzelił  
w obronie koniecznej,  lecz rrnr

bo rrozono

zamało, w ięc obiecali je j  coś  do 
dać jeszcze.

SZU LER I KASIARZ
N ajm łodszy  z oskarżonych 

Dylewski, mówi, że nic go z ban 
dą nie łączy . B y ł  poszukiwany 
przez policje, ze jak ieś  grzechy  
i u kryw ał się na Śląsku , ż y ją c  
z szulerki i g r y  w bilard.

„ŚvVIECA“ —  OFIARA LOSU

W spółuczestnik  włamania do 
sklepu Jagodzińskiego, Andrzej
czak. ośw iadcza, że został z a ­

siał u k ry w ać się, 
mu śmiercią.

\\ cedv zwrócił się do „Szpic- 
b r ó d k i - p o d  opiekę, licząc, że l  angażow any przez D a sz k ie w r  
ty lko on może go uratować. C i ' cza w cukierni u Kleszcza. S ta l  
chocki w ysłał go... do Często-
chow y.

Brzeziński zaklina się jednak, 
że o żadnem włamaniu nic nie 
wie. a gdy Jan iszew ski wezwał 
go J o  ja k ie jś  pomocy, odpari. 
ze „się od kazu je" .
\ i T R A W iW  a RYMINALISTA

vV ytruw nv krym inalista  
Stem pei,  zw aia  calu winę na nic 
ż y ją c e g o ,  dziś cz łonka Pandy, 
Jan iszew sk iego ,  mówiąc, że to

przed m agazynem  jubilerskim, 
jak o  „św ica*,  podczas, gdy k a ­
siarze pruli wewnątrz kasę. Nic 
za swą pomoc nie dostał, więc 
uważa się za ofiarę losu w tej 
sprawie

— Kto otw or-ył drzwi sklepu z klu­
cza? —  kilkakrotnie bez skutku pyta 
go adw. Hofmok! - Ostrowski

—  Chyba hv!v otwarte z natchnienia, 
bo ja n.’c nie wiem. —  odpowiada An-

azję.

OSK
Wśród ogólnej wesołości zez­

naje Abel Grincwajg, za pośred­

nictwem którego kasiarze wyna 
jęli w Częstochowie lokal, gra­
niczący bezpośrednio ze szczy­
tową ścianą Banku Polskiego.

Mówi on, że myślał, że banda 
będzie fabrykować sacharynę. 
W  śledztwie znów opowiadał o 
kokainie.

Skąd Daszkiewicz, taki znany kasiarz
do sacharyny?

—  M nie mówiła pewna poważna o
soba. właściciel domu, nie chcę go tu 
mieszać, że Daszkiewicz interesuje się 
sacharyną.

—  Ale chyba oskarżony mógł odrói 
nić butle do prucia kasy tlenem od bu­
tli do sacboryny?

—  Skąd?
—  Przecież oskarżony już siedział 

sześć lat ca włamanie?
—  O j, to nieszczęście spotkało mnie 

niesprawiedliwie.

„ t w a r z e  w y s o k i c h
SĘD Z IÓ W "

Zeznania jego wypadają sprze 
cznie i przewodniczący pyta o 
powód tego.

—  Proszę mi wierzyć, że jak
drzejczak. a sala wybucha śmiechem. zobaczyłem twarze wysokich sę 

Pizewodniczący upomina go 1 clziów, to powiedziałem sobie,

on n astręczy ! ca łą  robotę, on ^ , 7 ^  SChmVał S° i źc M ?  zeznawał tylko prawdę
finansowa! i on miał k ontakty] b,c ,nn<! (,K^ V  p ™.,!*™.
z personelem banku. 1 W E S O Ł Y  OSKARŻONY

—  ■A dlaczego ositfcrżgny u e  zezna­
w ał o u>ir. u sędziego śledczego:

—' i 'o  sędzia mnie strasznie straszył...
KASIARZ OBURZONY 

NA T O W A R Z Y SZ K Ę
K asiarz  Daszkiewicz ciska  

zikav grom y na o saa ./ o n ą  Mi* 
recką. u k tó re j  znaleziono cześć 
biżuterii. pochodzącej z kradzie 
ży j  jubilera Jagod zińsk iego .
Atówi, ze Mi recka hy ja  kieuyś 
w yw iadow czynią ,  a je j  mąż — 
polic jantem , wiec miała bez* 
p.cc/.ną uicimc ti.a przechow y­
wania przestępców . ty m czasem  
(.mazał,! s,e. ze nic, gdyż .poli­
c ja  . . ! ia : ;r\ ia"  melinę.

M; recka. kobieta u przecię­
tnej tw arzy. ti.iż wu kAjieUr 
s/.u. z r w  s,e ze swego m iej­
sca .  dosta je  tak by ataku In s lc  
r\c;;:;ego. plącze i w y g raża  pic 
śuią Daszkiewiczowi.

Ten. nie zw a ż a ją c  na to. ob­
c iąża  ją d s b j .  twierdząc, że b y ­
ła w tajem niczona w plany okra 
dzenia jubilera  Jagodzińsk iego  
i miała obiecane, że jak „robo­
ta będzie, w iększa",  to dostanie 
sw o ja  c z ę ś ć . .

Podział łupów u Jb y w a ł  się w 
je j  m ieszk aniu . K asiarze dali 
je j  3U0 z łotych, na co ona, że to

Przedtem kłamałem...
Inni oskarżeni nie popisali się 

niczem ciekawem. Zaczęto prze­
słuchiwać świadków.

0 c z e m  m ó w i ą  i p i s z ą ?
U w aga na rolnictwo! —  Niem ieckie bony. — O brońca  

o wie strony. —  O b o ję tn y  inform ator o stra jku  wie­
śniaków . — Nie dać się spekulantom !

W eszliśm y  w okres wzmozo-] swe w arzyw a, że nie jest  w sta 
u ego-zainteresow ania sp ra w a m i: me przy obecnych niskich ee_ 
romiczemi. M iały one zaw sze! nacli ponosić za dużych opłat
v.iciką wagę i zaw sze byiy nie 
oceniane należycie . Należy j e ­
dnak zw racać na nie baczną u- 
wagę, gdyż źródeł Kryzysu i 
walki z nim trzeba s/.ukać na 
w w  rohTctwie.

targow ych, ale to nie jest  prze­
cież droga do walki z własną 
biedą, jeśli sic chce odebrać od 
ust równic biednego mieszkań 
ea m iasta na jtańszą  s t ia w ę ! Za 

I miast organizow ać sic, by uhr

TeroryścI i wlezienia
skazani na tok więzienia

Epilog sensacyjnej rozprawy 
sądowej o teror wobec więź­
niów, stosowany w Areszcie Cen 
tralnym wypadł smutno dla 
trzech oskarżonych.

Sąd uznał winnym rozboju, bi 
cia i wymuszania okupów, —  E- 
ię Rozenszfajna, Matysa Gryn­
berga i Feliksa Burkackiego. Zo­
stali oni skazani po roku więzie 
nia.

Dozorcę więziennego Kozłow­
skiego, uniewinniono.

»Szpicbródka«
M ów iąc obiektywnie:
Skończyć definitywnie 
Z panami 
„Szplcbródkami" 
i kompanją!
C ała litanja 
galganów się znajdzie, 
która jeśli nie dojedzie, 10 zajdzie 

do więzienia.
gdzie za różne przewinienia
powinna posiedzieć-
Jeden z drugim musza wiedzieć
że jesi prawo,
ęo się „uprawia” żwawo
z panami
„SzpVbrM ham i"!..-

§  a t f  w %■

l o wiasnie ma na celu odby­
w a ją ca  się k onferencja  w S t r e ­
sie, m a ją ca  przynieść ratunek 
państwom południowej, środ ko­
wej i wschodniej Europy.

„Europa rolnicza przywozi ze so 
ba do Stresy —  pisze Ezpress P o­
ranny —  jasny i prosty plan ratun­
ku i to niety.ko ratunku własnego, 
letz także gospodarstwa ogólno­
europejskiego. Kryzys krajów  prze 
m yślowych jest przecież tak samo 
zależny od kryzysu krojów rolni 
czych, jak bankructwo fabryki bu­
tów zależne jest od nędzy chłopa, 
chodzącego z konieczności boso” .

P od jęta  walka z k ry zy sem  zo 
stała i na innym froncie i to w 
sposób zupełnie nowy. W alk ę  
cę wypowiedział rzad niemiec­
ki von Papena zapom ocą wpro­
wadzenia sp ec ja lny ch  bonów. 
W a lk a  ta intresujc nas bardzo, 
gdyż, jak  to słusznie zauważył 
„K u rjer  P o ls k i ’-

„ma być zrealizowana w Niem­
czech, których rozwój gospodarczy 
ma przecież pośredn.o dla Polski 
znaczenie dość doniosłe".

R ząd niemiecki zapomocą bo 
nów chce ulżyć podatnikom i 
w zm óc zatrudnienie, gdyż bony 
będą powiększeniem kredytu, 
premiowaniem podatników i 
przem ysłow ców , k tórzy  będą 
przy jm ow ali nowych robotni- 
do pracy . C z y  uda się przepro­
wadzenie tego planu rządowi 
R z e s z y ?  „G azeta  P o ls k a "  zwra 
ca uwagę na słabe strony  pro­
jektu m. in . :

„Siaba strona koncepcji leży w 
tem, że cel zasadniczy projektowa­
nej emisji bonów może zostać łatwo i 
wypaczony, gdy przedsiębiorcy nie 
objaw ią skłonności do spieniężenia 
bonów na cele rozbudowy gospodar 
cze j".

U nas narazie podjęli walkę 
z k ry z y se m  na wsi sami rolnicy 
i... ogłosili s tra jk .  P raw d a , że 
rolnik, dow ożący  produkty na 
rynki m iejskie, je s t  przedmio- 
tera w y zy sk u  pośredników  i hur 
tawnfleów, którym ©dprze lale

iw ić a przez to obniżyć celtę 
przewozu produktów, usunąć po 
średnictwo nieodpowiednie —  
rolnicy za namową agitatorów 

.rzuca ją  się do stra jku . Nawet 
nie rzu ca ją  się, bo potw orzyły  
się bandy, które te rory zu ją  wie 
śniaków i w ym u sza ją  na nich 
stra jk .  „Robotnik*1 usiłujący ro­
botnikowi palić św ieczkę i w ie­
śniakowi św iecić ogarkiem , pi­
sze :

„A kcja ta (wieśniaków) nie ma 
nic wspólnego z rzekomem wyglo- 
lizaniem miast i nie zmierza do pod 
wyżki cen... Robotnicy rozumieją 
to doskonale".

Zdaje sie, że robotnicy nie zro 
zum ieją te j niezw ykłe j obrony 
stra jku , bronionego przez „ R o ­
botnika". a wym ierzonego prze 
ciw robotnikom przedew szyst 
kicni.

„G azeta  W a rs z a w s k a " ,  m ają 
ca zaw sze tyle do gadania i do
potępienia, zabawia się w oboje 
tiie.go informatora „niezwykle 
s ta ran n eg o" :

..Zainteresowani w akcji, prowa 
dzonej przez Zw iązek Zaw odowy 
Rolników twierdzą, że dało się za­
uważyć bezwzględne wstrzymanie 
dostaw żywności do stolicy. Stan 
faktyczny przedstawia się jednak 
nieco inaczej".

i p rzytacza , że na jedno z ta r c e  
wisk przybyło 40 wozów za ­
miast 634. W ię c  istotnie dowóz 
został w strzym any. Na sz c z ę ­
ście istnieje dowóz koleją i autoj 
busami, który  potrafi nnkrye za] 
potrzebowanie. Niemniej z lin-j 
seł s tra jk ow y ch  zechcą  s k o r z y ­
s ta ć  różni spekulanci, aby pod­
nieść ceny .  „Kurier C zerw ony  * 
s tw ierdza:

„dziś bale targowe I targowiska, 
położone na peryferjach bądź w 
dzielnicach robotniczych, stały się 
terenem wyuzdanej spekulacji".

T ą spekulacją należy zająć 
się natychm iast 1 od razu ukrę­
cić ]ei łeb!

E = ą g

Wesoły Kącik

?. J
O KREWNYCH

• Kiedy pewnego razu zwiedzą 
łetn szpital dla w arjatów , jakiś  
w ychudły szaleniec złapał mnie 
gwałtownie za rękę:

—  P a n ie !  —  zg rzytnął zęba­
mi. —  C zy to pan wynalazł k re ­
w n ych ?

—  Nie! Nie ja !  S łow o honoru 
daję nie ja !

—  P ańskie  szczęśc ie !  Eh... że ;  
bym ja  znalazł tego, kt > w y n a ­
lazł krew nych, tobym go bił i ko 
pat i ty lko  patrzał czy równo 
puchnie!..

Dowiedziałem się później od 
doktora, że temu człowiekowi 
krewni zatruli życie.

*
W  2-gim roku życia zbawiają 

się u człowieka pierwsze zęby, 
w ósm ym  szczepią nui ospę, w 
i P s z y n i  odbywa slużbe w ojsko 
vvą, d w 2 5 -tym, kiedy zaczy na  
zarabiać, z jaw ia ją  się krewni.

Kiewtii mówią nam „ ty "  i ma 
ją  prawo całow ać się z nami nu 
przywitanie, choć im często  
czuć z ust ; m a ją  krosty  na tw a ­
rzy.

Krewni są zawsze biedni, Je  
śli sie zbogacą  zapom inają  o po 
krewieństwie.

Jeżeli  przy d arzy  nam się j a ­
kiś nieszczęście, krewni oświad 
cza ją .

Dawno mówiłem, że tak bę­
dzie.

Krewni zaw sze „dawno mó­
wią".

Jeś l i  krewni przychodzą 
przed obiadem, zo s ta ją  zawsze 
na obiedzie. Jeś l i  przychodzą po 
obiedzie, z o s ta ją  na kolacji ,  je­
śli przy jdą  po kolacji  — zosta ją  
na noc.

W  czasie  urlopu prze jeżd ża ją  
do nas na wieś, żeby zobaczy ć 
jak  się czu jem y . P a trz ą  zwykle 
przez dwa, trzy  tygodnie.

J a  przez te w izyty  wróciłem 
z urlopu bez włosów i bez pa* 
znogei u nóg.

Spałem  w jediiem łóżku Z 
dwoma krewnym i, k tórzy  przy 
jechali ,  żeby zobaczy ć jak się 
czuję. i

O byd w aj mieli rrespokojue \ 
sny. Jeden przez sen w yryw ał]  
mi włosy, a drugi poobrywał 
mi w szystkie paznogcie u m ig.

Jeżeli  m acie jak ieg oś  serdecz­
nego przy jacie la  nie pokazujcie 
go krew nym . Napewno powie­
dzą:

-  Jak  możesz z nim przesta ­
w ać?  On ci ■ za z d ro śc i! Nie wi­
dzisz. jak sie cieszy , że twm sy ­
nek. ma ty fu s?

—  Mój synek nie ma tyfusu!
—  Nie m a ?  T o  bedzie miał! 

Napewno bedzie miał! W te d y  
zobaczysz, jak  się twój nrz.yja 
ciel ucieszy. T o  niebezpieczny 
człow iek !

Na k rew n ych  niema żadnego 
środka-

W y n a l a z e k  o p a t e n t o w a n y

GI L Z Y  
z  t y t o n i u
uszlachetnia ją

s m a k  p a p i e r o s ó w
zależny w wysokim utop. 
niu od bibułki.

Zw ykłe bibułki p o d ­
czas palenia p o d le g a­
ją  suchej destylacji ,  
przez co psują smak 
i aromat najlepszych  
nawet tytoni i dzia­
łają drażniąco na b ło ­
ny śluzowe d ró g  od ­
dechow ych .

g i l z y
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r o z w i ą z u j ą  t e n  
p r o b l e m a t ,  g d y ż  
s ą  w y r a b i a n e  z 
l i ś c i  t y t o n i o w y c h

S p ró b u jc ie  choć j e ­
den raz, a przekona­
cie się o icli wartości.

T y t o n i ó w k i  i
jed y n e  gilzy z liści 
ty toniow ych w yrobu 
Fabryki Gilz

H ipolit K a m iń sk i i S !Ą
w a r s za w a ,  Konnpaclra 19 
tel. li;-03-40.

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e !

Z  o t c h ł a n i  n ę d z y
i bezrobocia

N IE C H C E  Ż E B R A Ć ! P C A lO Ż C IE !
Zgłosił szę do nas znękany. p. Alfons 

L-ski, b. restaurator z Pułtuska ze swym 
synkiem. Mówi nam:

O d kilku tygodni jestem bez dachu 
nad głową z żoną i dzieckiem. O by 
dwoje chorzy, gdyż głodują i ziębną. 
Złożyłem  podań,’e do Pana Precydentu, 
poleci! zająć się mną O piece Społecz­
nej, ale Opieka nic nie czyni, bo me 
może zrobić wywiadu, a to dlatego, że ' 
nie mam adresu. Czyż nćema dla mnie 
i dla mojej nieszczęsnej żony i dziecka 
ratunku? Byłem  restauratorem, jestem 
zdrów, nie chcę żebrać, chcę pracować!

Jesteśmy pewni, że nasi Czytelnicy 
nie dadzą zginąć z głodu n/eszczęśliwe-

K  A  O  J o
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
12.10 Codzienny przegląd prasy poi 

sk ej. 14,45 i 13,35 M uzyka z piyt gra­
mofonowych. 15,00 Komunikat gospo­
darczy. 15.10 Piyty gramofonowe. 15,30 
Kromka harcerska. ■ 15,35 . Chwilka mor­
ska i kolonjalua. 1.5,40 Obrazek fila dzie­
ci młodszych. 15.33 „Listy ód dzieci' . 
16.05 U twory charakterystyczne. 16.40 
O dczyt prot. H. M ościckiego p. t. „ Z  
męczeńskich dzlelów U n ji“ 17.00 Kon- 
ceęt popularny. J8 .0C  Transm isja z 
Chełma Lubelskiego. „U roczystetci Z ie ­
mi Chełm skiej", 19.1 ó Rozmaitości.
19.35 P n :« 5v.y dzrenn.k radjówy. 19.45 
..Skrzynka pocztowa rolnicza". 20.00 
Kwadrans- I.teracki ,p. t. ..W ilk  w Gubji 
i gajp .vy . 2.0.15 M dodje z filmów
dźwiękowych. 20.50 1 raiismisju ze Lwo 
wa. Koncert poświęcony utworom E d ­
warda Griega. 22 00 Muzyka taneczna. 
22.25 Odczyt w języku angielskim. 22 40 
W iadom ości sportowe 22.50 Dalszy 
■z',;g muzyki tancc.incj.

Kiedy się ty lko  c z h w ie k  uro­
dzi —  już ma krew nych.

Człowiek umiera, a krewni zo 
sta ją .  .

Jed yn a  pociecha, żc nasi k re ­
wni, m ają  również swoich krew­
nych.

Napnlenn Fądek.



NAPIETNOWANA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Między siostrami zapanowało milczenie.
Tola przerwała je, wreszcie, szepcząc:
—  Byłaś jego kochanką? Przyznaj się szczerze...
Pola padła na klęczki przed krzesłem siostry,

ukryła twarz w dłoniach, opartych na jej kolanach 
i wybuchnęła płaczem.

Tola zrozumiała. Rozpłakała się również, szep­
cząc:

—  O, Jezu, Jezu miłosierny!...
A potem westchnęła:
—  Gdyby mamusia o tern się dowiedziała! Jakby 

atrasznie rozpaczała! Pamiętasz, jak nam kazała się 
modlić: „Niechaj cierpienia naszej nieszczęsnej mamu­
si będą przyjęte, jako odkupienie, aby oszczędzić nam 
smutków i... gizechów".

Zresztą Tola nie chciała pogłębiać rozpaczy Poli, 
powiedziała więc tylko:

—  Gdy kiedykolwiek odnajdziemy mamusię, nie 
powinna wiozieć tego wszystkiego... tego zbytku, na­
bytego w taki sposób. Rozumiesz mnie chyba?

—  O, tak!
—  1 przyznajesz mi słuszność?
—  Najzupełniej.
—  Postaramy się o pracę. Przypuszczam, że 

wkońcu jednak coś znajdziemy.. Będziemy sobie żyły 
z pracy rąk. Wteay będziemy miały miłą świadomość, 
że to, co posiadamy, jest naprawdę nasze.

—  Masz słuszność, Tolciu. Pójdę za tobą wszę­
dzie i będę ci posłuszna we wszystkiem.

W  godzinach popołudniowych przyszedł Ryś.
On również przez całą noc nie mógł zmrużyć oka, 

przejęty do głębi sytuacją, jaka się obecnie wytwo­
rzyła.

Bez żadnych wstępów Pola oświadczyła mu:
—  Rysiu, najwyższy czas, abyś poznał nasze ta­

jemnice. , Jak się nazywamy, już wiesz, bo słyszałeś to 
wczoraj... naszą przeszłość zaś, tak bardzo dla nas tra­
giczną, którą tak starannie pragnęłyśmy ukryć... 
znasz chyba dobrze, bo ojciec twój odegrał w tern nie­
małą rolę.

—  Jesteście córkami Krystyny Łazarskiej...
—  Córkami „Pijaczki"! —  dodała z goryczą Pola.
Więc to jednak prawda. Słusznie więc się wczo­

raj domyślił. Zbrodnia ojca, jak żyzna gleba, rodziła 
obfity plon nieszczęść, tryskała strumieniami łez.

O, tak, bo nikt inny, tylko jego ojciec był tu naj­
bardziej winien. Dzięki ni smu dziewczęta te wpadły 
w nędzę, która jedną z nich skierowała na złą drogę.

Zasmuconym wzrokiem zapytywał niespokojnie 
Połę o dalsze ich losy.

JaKby chciał powiedzieć:

—  Kochałem cię. Wiedziała ś, kim jestem i nie 
miałaś o to do mnie żalu... Czy kochasz mnie nadal?

Pola zrozumiała jego ukryte obawy.
Podała mu dłoń, mówiąc tylko:
—  Po dawnemu... Na zawsze...
Słuchając tych kilku tak szczerych i wzruszających 

siów Ryś pragnął uklęknąć przed Folą i serdecznie jej 
dziękować.

Oczy mu zwilgotniany. Rzekł
—  Dziękuję ci, Po*ciu, dziękuję z głębi serca... 

Słowami twojemi tak mnie uszczęśliwiłaś... Aby zaś 
cię wynagrodzić za to, mam dla ciebie też wieść bar­
dzo radosną...

—  Radosną? Dla nas? To, niestety, niemożliwe.
—  Wystarczy, że wam powiem; wasza matka już 

opuściła mury więziennt...
—  Ułaskawiona?
—  Tak, darowano je j resztę kary. Od paru miesię­

cy jest wolna.
—  I co? 1 gdzie? —  zasypywała go pjtaniami.
—  Pierwszym je j krokiem na wolności było udanie 

się do Walewic, aby powitać was po tyloletniej rozłą­
ce. Przyszła do sierocińca. Pamiętacie, w azień wa­
szej ucieczki, napotkałyście wymizerowaną kobiecinę, 
bardzo nieszczęśliwą z wyglądu? Zagadnęła was 
w chwili, gdy zamierzałyście uciekać...

—  Tak, tak, pamiętamy... Pytała nas o imiona 
i nazwiska... 1 czy znamy córki „Pijaczki"...  Ponie­
waż zaś nie chciałyśmy się przyznać obcej kobiecie, 
kim jesteśmy, wyraziłyśmy się o „pijaczątkach ' z po­
gardą. Zapamiętałyśmy sobie, jak  gorzko ją  tern za­
smuciłyśmy.

—  T a  kobieta... Odgadujecie?
—  O, Jezu... Nasza matka?
—  Tak...!
Tola i Pola padły sobie w objęcia i, zalewając się 

łzami, mówiły:
—  Biedna, biedna!...
—  Nieszczęsna mamusia!...
—  Jak musiała straszliwie cierpieć, gdy się dowie­

działa!...
—  Ach, to musiała być okrutna katusza!...
Wreszcie zapytały Rysia:
—  Czy pan mamusię jeszcze potem widział? Czy 

pan wic, gilzie jest teraz?
—  Niestety, nic niewiadomo, gdzie teraz być mo­

że. Podobno błąka się po całym kraju, poszukując 
was usilnie... Dawniej, zdaje się, do was pisywała, 
nieprawdaż?

—  Tak... gdy tylko mogła.

—  1 w listach swoich, zapewne, nieustannie za­
pewniała' o swej niewinności...

— Nieustannie...
—  Miała słuszność.
— Jakto?  Czyżby doprawdy?
—  Tak. Jest niewinna. Nie popełniła ani jednego 

z zarzucanych je j przestępstw.
—  Ale skąd ta pewność?
—  Proszę mi wierzyć na słowo i nie pytać o nic 

więcej.
—  Ale jeszcze jedno pytanie tylko: Jeżeli pan tak 

tego pewien, dlaczego pan nie spełni swego obowiąz­
ku i nie da znać władzom sądowym?

—  Bo, niestety, brak mi jeszcze niezbitych dowo­
dów.

—  Może władze sądowe uzyskałyby je?
—  Nicby nie poradziły.
Pola zbliżyła się do Rysia. W zięła go za rękę 

i zapytała:
—  Rysiu, może opierasz swe przypuszczenie tylko 

na przyjaźni, żywionej ku mnie... Może poprostu rak 
mówisz, aby mnie ucieszyć...

—  O, nie, Poleńko! Pizysięgam ci, przysięgam 
również i pani, panno Tolu, że ta niewinność będzie 
musiała prędzej czy później wyjść najaw...  I wtedy 
dopiero prawdziwy sprawca zostanie ukarany..,.

—  Dlaczegóż więc, Rysiu, nie powiesz nam 
wszystkiego?

—  Niestety, nie inogę... I błagam was, nie nale­
gajcie.. . —  prosił zmienionym ze wzruszenia głosem.

Ooie siostry też były wzruszone tem wszystkiem 
do głębi.

Nadzieja, którą im wsączył do serca, opromieniała 
blaskiem świetlanym mroczny smutek ich życia.

Teraz odzyskały wiarę w przyszłość. Już ich 
matka jest  wolna i ułaskawiona. Oby przyszedł dzień, 
gdy będzie uniewinniona!

Pola nie wytrzymała:
—  Prowadź nas, Rysiu, do niej —  błagała —  

pragniemy ujrzeć ją  czemprędzej!
—  Ależ, nie marn najmniejszego pojęcia, gdzie 

jest i co się z nią stało...
—  A więc postaraj się dowiedzieć. Pomyśl tylko, 

jak  ta nieszczęsna kobieta musi okrutnie cierpieć. Każ­
dy dzień to nowy cios dla niej, nowy cierń...

—  Dobrze więc... Uczynię, co tylko będzie 
w moich siłach, aby ją  odnaltźć i przysięgam wam, że 
już się wiecej nigdy nie rozstaniecie!

Po tej solennej obieinicy, Ryś pożegnał się i wy­
szedł.

Dalszy ciąg nastąpi.

D,\N"EL BACHRACH

Śladami przestępców
S e n s a c y jn e  p a m iętn ik i

b. aspirama Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zbrodnia w  pociągu pośpiesznym
—  Czy pomiędzy Wiln ęm a 

Lidą pociąg zatrzymywał się na 
jakiejś stacji?

—  Tak jest, ale stał tylko parę 
sekund.

—  W  takim razie możliwe jest 
że morderca wysiadł na tym przy 
Stanku? Nie zauważył pan niko­
go wysiadającego?

—  Na przystanku tym nikt nie 
wysiadał, chyba, że z drugiej 
strony.

—  Coście panowie zrobili, po 
przybyciu do Lidy?

—  Po stwierdzeniu morder­
stwa kierownik pociągu polecił 
maszyniście przed wjazdem na 
stację dać sygnał alarmowy. Na­
czelnik stacji, słysząc ten sygnał, 
wiedział już, że zaszedł jakiś wy 
padek i przy wjeździe Dociągu 
był już z policją na peronie. Ża 
wyjątkiem jednej pani i urzędni­
ka kolejowego, nikt z pasażerów 
nie wysiadał.

Na tem zakończyłem badanie 
konduktora. Z zeznania komen­
danta powiatowego wynikało, 
że policja kolejowa przeszukała 
bezzwłocznie cały pociąg, jednak 
że nikogo podejrzanego, mogące 
go mieć związek z popełnioną 
zbrodnią, nie zauważyła. Zatele­
fonowałem na stację kolejową, 
gdzie pociąg się zatrzymał, lecz 
i tam nikogo nie zauważono. 
Morderca znikł bez wieści.

Postanowiłem pojechać raz 
jeszcze do Wilna, by zająć się 
odszukaniem owej Anny, imię 
której wygrawerowane było na 
obrączce nieboszczyka. Przy po­
mocy miejscowej policji udało 
mi się stwierdzić, że w dniu 15 
marca 1918 roku brało w Wilnie 
ślub dziewięć kobiet imieniem 
Anna. Dwie z nich w iniędzycza 
sie owdowiały. Mężowie trzech 
znajdowali się w Wilnie. Jedna 
z nich wyjechała wraz z mętem

do Rosji, druga zaś przed ro­
kiem przesiedliła się do Barano­
wicz, gdzie mąż je j był na posa­
dzie. Pozostały zatem jeszcze 
dwie niesprawdzone. W ieczo­
rem otrzymałem wiadomość od 
naczelnika tamtejszego urzędu 
śledczego, bym bezzwłocznie do 
niego przyjechał.

—  Zdaje im się, że udało nam 
sie nareszcie ustalić tożsam ość 
zam ordowanego —  rozpoczął. 
Niestety, kobietę narazie nie mo 
żerny zbadać, znajduje się bo­
wiem w szpitalu.

—  W  szpitalu? Co się s ta ło?
—  Dziś po pofudniu popełniła 

zam ach sa m o b ó jczy  i dOKtói nie 
oozwala narazie badać je j .  J e ­
den z wyw iadow ców  udał się 
dziś na ulicę Karm elicką, gdzie 
denatka zam ieszkuje w raz z mę 
żem. Jes t  tc  niejaka Anna 
M ierzw ińska. D ata ślubu zg a ­
dza się z data na obrączce .  Od 
domowników dowiedział się, Ż£ 
między małżeństwem b y ły  
wieczne kłótnie i dzień przed 
znalezieniem zamordow anego, 
Karol Mierzwiński wvszcdł z 
domu i po dziś dzień nie powró 
cif.

—  Ależ to n adzw ycza jne ! We­
dług wszelkiego . prawdopodo­
bieństwa ktoś za je j  namowa 
zam ordował go i kobieta ta drę 
czona w yrzutam i sumienia —
popełniła sam obójstw o. Idzie tc**

raz oto, aby śm y  ją  mogli jak  
n a jry ch le j  zbadać.

—  W  te j  chwili skomunikuję 
się raz jeszcze  z naczelnym  le­
karzem  i dowiem się, kiedy bę­
dziemy mogli to zrobić.

W edług zdania lekarea, stan 
sam obójczyni znacznie się po 
prawił i możliwe było, żc już na 
stępnego dnia będziemy mygl.i 
po jechać do niej do szpitala.

Niestety, następny dzień oka 
zał się również s traco n y  i do­
piero dzień później udało nam 
się ją  zbadać. By ła to kobieta 
lat około trzydziestu. Za zezwo 
leniem doktofd rozpocząłem ba 
danie.

—  Gdzie j  :st obecnie m ąż pa 
ni? — zapytałem , nie m ówiąc 
je j  narazie o znalezieniu zwłok.

— Nie wiem Przed  ty g o­
dniem opuścił dom i od tego cza 
su w ięce j go nie widziałam. Z 
pewnością uciekł ze sw oja  ko­
chanka *

—  C zy  na tem tle bvły  mię­
dzy państwem niesnaski? — pv 
tałem dalej.

—  Naturalnie. Ale dlaczego 
pan pyta i co  to ma wspólnego 
z no lic ja0

—  Dowie sie pani o tem j)óź- 
nlej, proszę mi narazie odpowia 
dać na zadawane pytania.

—  A więc tak. Przed  trzema 
laty  w yszłam  zamąż. Jes te m  je ­
d ynaczką 1 wniosłam memu mę 
żowi dość znaczna sumę, jako

posag. M ieliśm y tu w W'ilnie re­
staurac ję .  P ra c o w a ła  u nas, j a '  

'ko kelnerka, młoda dziew czy­
na, z która  mąż mój Już rok po 
ślubie nawiązał' romans. Z po' 
czątku  znosifam w szystko  c i e r  
pliwie i nie mówiłam o tem ni' 
komu. Nawet rodzicom moim. 
którzy zauważyli we nuiie zmia 
nę, nie zwierzałam  sie z tego 
co mnie gnębi. W reszcie  cierpli 
wość moja się w yczerpała .  Maż 
m ó j■ zupełnie^ jawnie zaczai się 
afiszow ać z ta lafiryndą. R e s ta ­
uracje po jak im ś czasie sprze­
dał. Sąsiedzi drwili ze nure. Do 
szło  w reszcie-do tego. że nic da 
wał na utrzym anie i cale noce 
spędzał poza domem na n i la t r  
kach ze swą kochanka, trwoniąc 
pozostałe ze sprzedaże restau­
racji pieniądze; W re sz c ie  - d e r  
pliwość moja v vczer. ; . jD  sie. 
Tydzień temu w\ nikła miedzy 
nami kłótnia. Dałam mu do wv 
boru, bv wybierał miedzy m- a 
a nią. Zdenerwowany m.boww' 
dział: . .W  takim raz:;1 nie z n a ­
czy sz  n u re  w:e c e j“ . W y sz ed ł z 
domu i od- tego czasu rzeczy wi­
ście wiece.i go nie widziałam.

—  J a k  sie rpfcywa f  gdzie za­
mieszkuje jego kochanka?

—  Nazywa się Helena C ic '  
ślak. ale gdzie obecnie zamiesz 
kuje. nie wiem. Poprzednio m e 
szkafa na Dom inikańskiej 16.

Dalszy ciąg nastąpi.
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KRONI KA K R A K O WA
Ś r o d a : Ja n a

Adria Patrol
A p ollo : Z w y cię li wo p or. Żw irki 
P rom ień : S -ja rrm an ch e 
S to n c e : Burza nad A zją

Oszukańczy bank na ul. Dunajewskiego

R a d i o

vj. 12 .10  Codzienny przegląd  prasy, 
1 2 .2 0 -15.10 P łyty. 15 .00 Kom unikat gosp, 
16.40 O d czyt, 17.00 K o n ce rt popularny 
19.25 R ozm aitości, 19.45 „Sk rzy nk a po­
czto  wa“, 20.15 M uzyka lek k a , 20 .50  
Pogadanka m uzyczna 21.55 W iadom e ści 
b ież ą ce , 22 .00  M uzyka taneczn a, 22.40 
M uzyka taneczn a.

Ficek Filip kolejarz zam. we 
Lwowie przy ul. Potockiego 23 
zgłosił, że w czerwcu br. na 
podstawie .nonsu I. K. C. żona 
jego A niela złożyła do filji T o ­

warzystwa Pallas we Lwowie Towarzystwo to jednak, któ- 
przy ul. Sykstuskiej kwotę 10 j rego centrala znajduje się w 
zł. oraz czekiem posłała kwotę Krakowie ul- Dunajewskiego 7 
15 zł. poczem uzyskać miała po- i  kwotę tę sobie przywłaszczyło, 
życzkę długoterminową.

Bandyci steroryzowali szofera

Nieszazęśiliwy wypadek na ul. 
Bocheńskiej

Dyżur nocny aptek i

G rodzka 22, PI. M atejk i 3 , S ie n k ie ­
w icza 2, R ako w icka 12, D ie tla  96, B ro ­
d zińskiego 1.

JE D N O R O C Z N E

DLA DOROSŁYCH obejm ujące
K U R S  I .  (“ alei, .ł naukowy kl. IV i V) 
K U R S  II. (malerjał naukowy kl. V II VII) 

KURS III. (materiał naukowy kl. Vńl) 

ro z p o cz ę ły  n au k ę  5 w rześn ia . 
W P I ^ Y  ' inform acje codz: ennie od 
*™ I  7-8 wiec*, w lokalu wlaanym

przy UL. HALICKIEJ 4,
r ó g  M iodowej 5 2 .

Zbrodniarz zamordował ojca.
Po libacji zakrapianej wódką 

powstała w mieszkaniu W ładys­
ława Tysiaka w W arszawie kłót­
nia, a następnie bójka, w czasie 
której syn Tysiaka 22 -le tri S ta ­
nisław porwał nóż i ugodził n'.n 
ojca  w brzuch.

Tysiak padł trupem nam ejscu. 
O jco bó jcę aresztowano.

Tajemnicze samobójstwo 
młodej m ęiatki

W czoraj rano otruła się g a­
zem żona szofera Skrzypca za* 
trudnionego w M agistracie m. 
Katow ic. Powodem samobójstwa 
bvły niesnaski rodzinne. Nad­
m ienić wypada, że sam obójczyni 
była zaledwie miesiąc po ślubie, 
rlwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitala m iejskiego.

S traszn y  w ypadek kupca

W czoraj na dworcu kole jo­
wym w Katow icach wyskoczył 
z będącego jeszcze w ruchu po­
ciągu osobow ego, przejeżdżają­
ceg o  z Częstochowy do K ato­
wic kupiec R ein ert Maurycy, 
zam. w Sosnowcu, dostał się pod 
k o ł*  wagonu, które zmiażdżyły 
mu nogi.

Hożem pokrajał t a m t ą
W  czasie sprzeczki ze swą 

narzeczoną 20-Ietnia Marjanpą 
Strzeszków ną, zam. w W arszawie 
zadał je j 4 rany nożem w klat­
kę piersiową 19-letni Edmund 
Karaszewski.

7-mln rzeźników przed 
sądem w Krakowie.

W czoraj rozpoczęła się przed 
Sądem  Karnym w Krakowie roz­
prawa przeciwko siedmiu rzeźni- 
kom i jednemu piekarzowi, wszy­
scy mieszkańcy Piasków W iel­
kich, a tłem  toczącej się roz­
prawy —  zabawa, jaka odbywa­
ła się w Kosocicach —  w nocy 
z 9 na 10 lutego br.

Na podstawie przeprowadzo­
nego śledztw? sądowego usta­
lono, że w bó jce brali udział: 
J .  Durych, J .  Szczurowski, J .  W aj­
da, G . Chw ałek. W . Szczurow ­
ski, G . Bilski, J .  Frączek i Jan 
Michalik, wszyscy oskarżeni za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Dziś dalszy ciąg rozprawy.

O negdaj wynajęło trzech  le ­
piej ubranych ,,panów“ w Raci- 
u arzu przed stacją auto-limuzynę 
do jazdy do Bieńkowie. Skoro 
tylko samochód znalazł się poza 
miastem, goście ubezwładnili. 
szofera, związali powrozami i

pełnym pędem przejechali grani­
cę czesko-niem iecką. W lesie 
pod Haaczem wysadzili szofera 
i odjechali w stronę C zechosło­
w acji. W międzyczasie uwolnił 
się skrępowany szofer z więzów 
w rócił na granicę i zawiadomił

policję o rabunku samochodu.
Policja  czeska zabrała się 

energicznie do dzieła i już w 
niedzielę rano zostało skradzione 
auto odszukane. Po śmiałych 
rabusiach-awanturnikach zaginął 
wszelki ślad.

Aresztowanie zbrodniczej akuszerki
O negdaj do szpitala powszech­

nego we Lwowie przybyła na 
leczenie w stanie bardzo cięż­
kim Katarzyna Gierosław ska. 
Stwierdzono, że jes t to następ­
stwo dokonanego na niej w spo­
sób niefachowy zabiegu przeciw-

porodnego. Chora wskazała o- 
sobę która dokonała zabiegu, 
zeznała również, że płód został 
zakopany na cmentarzu łycza­
kowskim. Za wskazówkami temi 
została wczoraj aresztowana ja ­
ko winna dokonania zabiegu

tragicznego w następstwach, a- 
kuszerka W ładysława Kobusie- 
wicz. Stan zdrowia Gierosław - 
skiej pogarsza £>ę wciąż, życiu 
je j zagraża poważne niebezpie­
czeństwo.

Dezerter zastrzelił żandarma
O negdaj został po północy 

zastrzelony wachmistrz żandar- 
merji krajow ej, Franke, stacjo­
nowany w Zborowskiem. Na 
m iejsce wypadku przybyła z 
Gliwic specjalna komisja i stwier­

dziła,że Franke otrzymał śmier­
telny strz*.ł w piersi z rewolwe­
ru wojskowego. Podejrzenie o 
dokonanie ohydnego morder­
stwa pada na dwóch osobników 
z których jeden został ujęty,

podczas gdy drugi zbiegł. Ma 
nim być dezarter z wojska pol­
skiego niejaki Paw eł Kalus, lat 
29, średniego wzrostu. Za zbie­
giem rozesłano listy gończe.

Ciekawa przygoda pani szukającej służący
Pani Leokadja Prochow ska 

zam. w W arszaw ie, szukała słu­
żącą.

W  związku z tern odwiedzała 
często biuro kontroli służby do­
mowej i tam nie znalazła dla 
siebie odpowiedniej „kandydatki * 
mimo, iż z kilkoma służącami 
omawiała warunki i trzem dziew­
czynom poleciła kolejno przyjść 
na próbę na jeden dzień.

Oicazało się jednak, iż dziew­
czyny te do służby się nie na­
dawały.

W reszcie ubiegłej soboty p. 
L . P . znów udała się do biura 
kontroli służby i tam wreszcie 
wybrała sobie służącą, która 
orała odpowiednie świadectwa.

Gdy dowiedziały się o tern 
poprzednie trzy służące, które 
nie zostały przyjęte urządziły

„kocią muzykę" na ulicy, wy­
k rzyku jąc między innemi, iż pa 
| ni L. P. werbuje dziewczyny 
| do lupanaru.
i Tymczasem na ulicy zebrała 
się gawiedz' i pod adresem pani 
P . wołano:

—  Handlarka żywym towarem* 
Nadbiegły policjant zlikwido­

wał zajście.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  nad W is łą
Na wale nad W isłą w W ar­

szawie, znaleziono wczoraj o 
świcie 29-letniego Edwarda 
Brahmsa, zamieszkałego w K roś­
nie pod Sierpcem .

Jak  uataliło dochodzenie p o - ; dzo ciężkim przewieziono do 
licyjne Brahms w celu samobój-1 szpitala św. Ducha. Przyczyna 
czym postrzelił sie z rewolweru j  zamachu sam obójczego nieusta- 
w usta. Desperata w stanie bar- łona.

A re s z to w a n ie  o s z u k a ń c z e g o  g ie łdziarza
W  Kamionce strumiłowej zna­

nym był powszechnie w tam te j­
szych kołach giełdziarskich nie­
jaki 1. Lechner. Poniew aż pła­
cił on duże procenta od poży­
czonych mu pieniędzy, składali

u niego swe ostatnie zaoszczę­
dzone grosze najbiedniejsi ludzie 
z okolicy.

O negdaj Lechner ogłosił ban­
kructwo na około 12.000 dola­

rów przestając spłacać powie­
rzone mu pieniądze. Ponieważ 
poszkodowani grozili mu samo­
sądem, Lechner dobrowolnie od­
dał się w ręce policji.

S tra s zn a  ś m ie rć  c h ło p c a  na B łon iach
Na błoniach pod wsią Mocie* 

sze gminy kozłowickiej, kilku 
wiejskich chłopców, wiodąc ko­
nie z pastwiska, urządziło wyś­
cigi w czoraj, które tragicznie się

zakończyły.
13-letni A dolf Baryś dosiadł 

najszybszego konia i wkrótce 
wyminął towarzyszy, gdy nagle 
koń potknął się i zarył nozdrza­

mi w ziemię.
W yrzucony jak  z procy, Ba- 

rys. padając, uderzył głową o 
kamień i roztrzaskał czaszkę po­
nosząc śm ierć na miejscu.

Ksiądz kandydatem na prezydenta w Ameryce
W  Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Półn . są tylko dwie 
pai tie, które dotąd w każdych 
wyborach walczyły ze sobą: re ­
publikanie i demokraci. W  wy 
borach zazwyczaj zwycięstwo 
przypadało raz jednej, raz dru­
giej partji. Do tegorocznych wy­
borów na prezydenta Stanów 
sta ją  jednakże trzy partje, mia­

nowicie utworzyła się partja bez­
robotnych, która postawiła kan­
dydaturę katolickiego księdza 
Jana Coxa. Duchowny ten istot­
nie może być nazwany opieku­
nem bezrobotnych. Cały swój 
m ajątek oddał bowiem na zapo­
mogi dla ubogich i sam pobudo­
wał całe osiedle dla bezrobot­
nych. Partja  księdza Coxa od­

znacza się zewnątrz tern, że człon* 
kowie je j noszą niebieskie ko­
szulki. O soba ks. Coxa jest 
bardzo popularna w Ameryce 
ale zwycięstwo jego w wyborach 
jest wątp iwę, chociażby dlatego 
że wybory w A m eryce kosztują 
bardzo dużo pieniędzy, których 
ks. Cox nie posiada.

Dnia 5 bm. wezwano pogo­
towie ratunkowe do Jana Frasia 
lat 35, z W róblowic, który zno­
sząc węgle do piwnicy przy ul. 
Bocheńskiej 8, upadł na scho­
dach przez nieostrożność i złamał 
nogę. Pogotowie przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza.

Mini w kinie M a
Na szkodę dyrekcji kina 

W andy skradł niewyśledzony 
na razie sprawca w nocy z 1 
bm. na 2 bm. 1 rozgłośnik rad ­
iowy umieszczony na dachu do­
mu w którym mieści się kino.
N^pad piekarzy na dom 

ce#b mistrza.
W czoraj wieczorem po zgro­

madzeniu w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego, urzą­
dzonym przez strajku jących pie­
karzy, uczestnicy zgromadzenia 
w liczbie około 500 osób po­
deszło pod oom cecbmisirza pie­
karzy M olickiego przy ul. K azi­
mierza W ielkiego. 50 demon­
strantów wtargnęło do domu 
cechm iitrza ■ rozprószyła się po 
urządzeniach piekarni, a następ­
nie weszła do izby wypoczyn­
kowej, w której odpoczywało 
3-ch niestrajkujących piekarzy.

W międzycżasie nadeszło 2-ch 
posterunkowych, którzy nie mo­
gąc sobie dać rady z tłumem, 
zaalarmował telefonicznie 3-ci 
komisariat który nadesłał karet­
kę z oddziałem policjantów . Z 
przybyciem policji demonstranci 
rozbiegli się. W śród uciekają­
cych zdołano przytrzymać kil­
ku demonstrantów, których osa­
dzono w 3-cim  kpm isarjacie.

Nowe zmiany polityczne 
w Poli ce.

Jak  już w c^ajści wczorajszego 
nakładu podaliśmy, pp, mini­
strowie skarbu Jan  Piłsudski i 
komunikacji inż. A lfons Kuehn 
w m .śli do P. Prezydenta Rzplitej 
prośbę o zwolnienie ich z zaj­
mowanych stanowisk. P. Prezy­
dent prośbę przyjął, poczem 
mianował p. wiceprem jera W ła­
dysława Zawadzkiego ministrem 
skarbu, a p. fnż, Michała But­
kiewicza, prezesa dyrekcji kolei 
w Radomiu ministrem komuni­
kacji.

Podczi s gdy dymisja min. Jana 
Piłsudskiego zapowiadana była 
już od dłuższego czasu, to dymi- 
sja min. Kuehna stanowi niespo­
dziankę w sferach politycznych 
stolicy. Min. Kuehn był obok 
marsz. Piłsudskiego jednym z 
ministrów, który najdłużej spra­
wował swój urząd. Bliższe szcze­
góły na stronie l s z e j .

Dziewczyna pod grozą śm ierci 
zgw ałciła  10 -lc tn ieg o  chłopca*

N iezwykły wypadek zniewole­
nia 10-letniego chłopca przeZ 
15-letnią dziewczynę wiejską minł 
miejsce opok Pińska. Wypadek te** 
dość oryginalny wydarzył się n> 
pastwisku Slepatyszce w pobliżu 
wsi te jże nazwy.

15-letnia Marja Jankow iczów ' 
na mieszkanka wsi Przykładni^ 
pod grożą śmierci dokonał* 
gwałtu na 10-letnim Mich&i® 
W aźniejewskim. Kiedy chłopa^ 
się bronił, Jankowiczówna pc* 
częła go dusić i niezawodn" 
wyprawiłaby go na tamten świ**’ 
gdyby nie pomoc kilku pastus*' 
ków którzy wyrwali nieprzytor 
nego chłopca z rąk zwyrodniał^ 
dziewczyny. Policja  zajęła 
Jankowiczówną.
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